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Telegraficzne wiadomości.
K r ó l e w i e c  15  S ie rp n ia . — D zisiejsza  g aze ta  H a rtu n g a  zaw ie ra  k o re - 
a ^  P e te rsb u rg a  w  k tó re j d o n o sz ą , i i  p o stan o w io n o  g w a rd y ą  ro -

i»z , K K  B f Ł S  S « ° p

chińskie. S ierpnia .  -  D z isie jszy  G l o b e  zbija m n i e m a n i e ,  ja k o b y
A 1- 7 n l n i ł a  sw o ię  d o ty c h c z a so w ą  po l i tykę  pod  w zględem  K s ię s tw  N ad d u -  
w f e S iS . i 7 4 ? H ^ z a r ó w n o  przP. d w . z . , m . ,  j a t  z .  c . a a . w  k o n n e j ,

p a ty s k i i j ,  b o Anglia J 3 S u n o e m m  izby P»le“ >
I ,  V  hołdowanie kolei żelaznej eufrack ie j. C raw fo rd  p o p ie ra ł załozem e 
E s tc o u r t  w y b u d o w an ie  ^  Jw szelkim  w sp a rc io m rz ą d o w y m

teleg ra  u p  rndzoziem skie . P a lm ersto n  zg ad za  się  na  to  i do d a je , ze
na p rzed s.ew z 'g c ia  cudzoz.em s o rzu  ^  ^  s?k J l iw j  ia te resom  A nglii i T u r -

™ W  r o z p ra w a c h  nad K s ięs tw am i N addunajsk iem i  popier^ ł  G l a d s ^  
R ussel  b y ł  p rz ec iw n y m  unii  i u czy n i ł  u w a g ę ,  ze A u s t r y a  '  A n g  a p r z y rz e k iy  
T u r c y i  w z iąść  j ą  w  opiekę na  p r z y p a d e k ,  g d y b y  w y b o r y  został/  “ me^ au  
żnkm e a mianowicie eo do sk u tk ó w  z tego p o w o d u  w y p ł y n ą ć  m o gących .  I al
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z hotelow ^ p j  T h o u v en e l b y ł  na p o słu ch an iu  u  s u l ta n a ,  k tó ry  go n a j-  
u p m j m i f  ol-zy jął i zap ew n ił go o sw em  osobistem  p o w ażan iu . J e n e ra ł D u -

ra n d o  zas łab ł. - ......-  - ■ - - - —
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oficerskiego b. PodP.u l^ orn!ltnr;1' L u k sen b u rg a  W e d l a ,  b) ze s tanu  felfeblówL u k se n b u rg a  °W  e d f

P a j o r a  P r a u g .  ó m ia M « ™ X T k l ^ ^ L . s o : <0 w  .tam o oil-
b. podpułkow nikow i b a ,  K . r f f ,  b

m a jo ro w i  B o  m s p o r f ,  j en e ra ło w i  p o ruczn ikow i R e h w e ,  b. p o d p u łk o w n ik o w i  
L c t t ^ a u  i b. j e n e ra ł  p o ruczn ikow i C o s e l ,  b ) w  stanie fe lfeblów: kap. l r i e -  
b e n e r  w kompanii  g w a r d y i  in w a lid ó w ,  b. w ach m is t rzo w i  W e r t h ,  d o zo rcy  
sz o so w em u  S t e n z e l ,  b. podoficerowi N o r i n g ,  b. podoficerowi N i e r h a u s e u  
i b. feldfeblowi R o t h e r  w  F e s t e n b u rg u .________

B e r l i n ,  15. Sierpn ia .  —  Z aśc ian k o w i p o l i ty cy  w  Niemczech odetchnęli  
z  p rz e s t ra ch u ,  sko ro  się dowiedzieli,  iż fan ta zm a g o ry a  sp rzy m ie rza  iran.cusko- 
ro sy jsk ieg o  ro zch w ia ła  się. D o p a t ry w a l i  b o w ie m ,  że oba o lb rzy m y  b io rą  
w  k luby  sw o je  Niemcy. T y m c z a se m  je d n a  w izy ta  cesarska  w  O sborne  w s z y ­
s tko  przem ieniła .  Napoleon  skłonił  A n g l ią  do ustąpienia ,  a se rdecznosc  tak  
tk l iw a  p o w ró c i ła  m iędzy  nimi, iż n a w e t  k ró lo w a  angie lska i je j  do s to jn y  m ał­
żonek  p rzy rzek li  w y w z a je m n ić  się  za  up rze jm o ść  f ran c u sk ą  i p r z y b ę d ą  do 
F ran cy i .  Będzie to pieczęć p rz y ło ż o n a  na p r z y ja ź ń  odnow ioną .  1 ° d r o z  w ięc  
cesarza  rosy jsk iego  do  obozu  pod Chalons b y ła  ty lko  m r z o n k ą ,  d o k ąd  atoli 
rzeczyw iśc ie  p rz y b ęd z ie  m ałżonek k ró low ej  W ik to r y i .

Mimo ty c h  w za je m n y c h  uprzejm ości ,  w ła śc iw a  k w e s ty a  u u u  lub ro zdzia łu  
K s ię s tw  N addu n a jsk ich  jeszcze  d o tąd  nieubita .  R ó ż n e  k r ą ż ą  pod  ty m  w z g lę ­
dem w e rsy e .  Jedn i  m ó w ią ,  źe rzecz się z a ła tw i  na n o w y c h  p a rysk ich  k o n ie -  
ren cy ach ,  d r u d z y ,  źe F r a n c y a  z up rze jm ośc i  zapom ni  o u n i i ,  trzeci nakomec 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  d o m y ś la ją  s ię ,  źe Anglia  w  uprze jm ośc i  te raz  n i e w y c z e r ­
pana ,  spow oln ie je  i zezwoli na nią.

W  je d n y m  a r ty k u le  T i  m e s a  chcą  n iek tó rzy  d o p a t r z y ć  tego z w ro tu  w  le­
w o  a  mimo re p u ta cy i  tego dz ienn ika ,  b y łb y  to  skok od  p ó łn o cy  na  po łudnie ,  
do jak ic h  n a w y k ł  ten dziennik całego św ia ta .  P r z y t a c z a m y  koniec tego  o so ­
b l iw szego  a r ty k u ł u :  S p ó r ,  tak m ów i T i m e s ,  doszed ł  teraz  do tego p u n k tu ,  
iż jakieś przyjacie lsk ie  na s tąp ić  musi pojednanie.  T r z y  p a ń s tw a  graniczące  
z temi ks ięs tw am i są  w y łączn ie  in te reso w an e ,  ja k a  a d m im st racy a  i n .epodle 
g lość  będzie  w  nich zap ro w a d z o n a .  S a r d y n ia  stanie zaw sze  po s tron ie  b r a n -  
cyi, gdz ie  chodzi o zaszkodzenie  A u s t ry i .  A n g l ia ,  acz pode jrz l iw a  p o d  w zg lę ­
dem  p la n ó w  ro sy jsk ic h ,  a p r z y c h y ln a  T u r c y i ,  niema p o w o d o w  tyle ,  a b y  
w  sp o rze  obecnym  s taw ać  po k tórej  stronie,  g d y  r z ą d  francuski  z y c z y  sobie 
w  obec R o sy i  n ap raw ić  rozczarow an ie  bo łgradzkie .  N iemasz p o w o d u ,  dla k t ó ­
rego  g łó w n e  cele F r a n c y i  i Anglii n iem ia ły b y  się pogodzić . J e d n a  t r u d n o ść  
w  ro z w iąz an iu  da  się uchylić  t y m  sposobem , że zam iast  rozdzia łu  in n y  sposob  
się w y n a jd z ie  na  zabezpieczenie się od  R osy i .  Z goda  m o ca rs tw  zachodn ieh  
sama u t r z y m a ć  może obecny  podział  te ry to ry i i  na  wschodzie  S e rd e c z n o sc  
m iędzy  niemi więcej znaczy ,  aniżeli  form alne  w a ru n k i  wszelkich ugo d .  R z ą d  
francusk i  będzie  h o n o ro w o  o b o w ią z a n y  w y s t r z e g a ć  się w szys tk iego ,  coby  z a ­
k ra w a ło  na  us tę p o w a n ie  R o s y i  z niegłębokiego z a p a t ry w a n ia  się na rzeczy .  
S p o d z iew ać  się więc m o żn a  d y p lo m a ty cz n eg o  ro zw iązan ia  i p e ty cy e  w y b o rc z e  
z M ultan  m o g ą  b y ć  cofnione lub  dalej n ad sy łan e ,  bez zagrażan ia  ziemi n as tę -  
s tęps tw a in i .

W r a n v y a .
P a r y ż ,  12. Sierpn ia .  -  L o rd  C ow ley  zn a jd u je  się w  tej chwil,  w l r o u -  

zile d o k ą d  depesze nadeszłe  w czora j  z O sb o rn e  odesłano. P ró c z  k w e s ty  w z g lę ­
dem w y b o r ó w  w  M ołdamii ro z p ra w ia n o ,  j a k  m ó w i ą ,  i o sp raw ie  chinskićj i z a ­
d e cy d o w a n o  wspó ln ie  dz ia łać ,  g d y b y  lo rd  E lg in  i ba ro n  G ro ss  me m,cl, o t r z y ­
ma J  d o s ta teczn e j  sa tysfakcy i .  K w e s ty  ę o w y c h o d ź c a c h , z aj e s, ę pom in ię to  
milczeniem- p rzyna jm nić j  nic o tem d o tą d  me s iychac .  D ecy z y a  w  O sb o rn e  
k o r z y s t n i e ?w p ły n ę ła  n a  usposobienie  g ię ły ,  b a rd zo  w ą t p ą  o u n u ,  me b o ją  
sie atoli k r y z y s  w  ukończen iu  tej s p r a w y ,  ró w n ie  j a k  w zg lędem  B e lg rad u  , w y -  
s o V  weżow ei"  Z w y c ię z tw o  F r a n c y i  z w szy s tk ic h  s t ro n  p o tw ie rd za ją .  L o rd a

N ad to  m ó w io n o  m i , %  po7-

p u szcza ją^  się w  podroż: do  L o n d y n u ^  ^  w czo ra j Szem posiedzeniu izby  n iż ­

szej wznieć  ło tu  ogólne zajęcie i podziwienie.  Co się ty c z y  k w e s ty ,  w  m ow ie  b ę d ą -

“ 7 ?  - T f T  i e  PF r a B ‘  Tva n iec h Z  co do  połączenia  o b u d w ó c h  k s ię s tw  da lszych  k ro k o w .  P r z y ­
rzeczenie  to jeżeli b y ło  d a n e ,  nie w iąże  byna jm nie j  R o sy ,  , me p rzeszkadza  
zabiegom  tego m o ca rs tw a  nad  Dunajem . R o s y a  z a t r z y m u je  p rze to  , nadal ca łą  
sw o b o d ę  i d ow olność  w  tej sp ra w ie  a je z e l ,  n o w e  w y b o r y ,  rnające się o d b y ć  
w ed le  list w y b o rc z y c h  z r e w id o w a n y c h ,  w y p a d n ą  na k o rz y ść  polityk , u m ta r -  
^ć j  w tenczas  o b o ję tn ą  będzie  r z e c z ą ,  czy  F r a n c y a  zaniecha lub me sw ojć j
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aeitacyi. Ustąpienie Palmerstona zada dojmujący cios wplyyvowi angielskiemu 
w  Konstantynopolu, a przeto i na wschodzie, i równocześnie osłabi powagę 
T urcy i w Księstwach naddunajskich, spędzając ludność; ich na nowo w objęcia 
półuocnego ich protektora, którego a g e n c i  przypisywać będą naturalnie w pły­
wowi Rosyi oświadczenie nieuwaźniające wybory. Co się tyczy Ą ustry i, sy- 
tuacya jej w  Konstantynopolu mniej straci od Anglii. W  VV ledmu zapewnie 
źa łu ią , ze budowano na słowo Anglii. P a y s  ogłasza dumnie wypadek w Os­
borne, który, jak to pismo utrzym uje, daje nowy dowód przemożnego w pływ u, 
jaki wy wiera cesarz na spraw y europejskie. Zarazem donosi to pismo, ze lord 
Redcliffe poświęcony został panu Thouyeuel. Zapewniają nas, mowi to pismo, 
źe lord Redcliffe, ambasador angielski 23. m. b. Konstantynopol opuszcza, uda­
jąc się do Anglii. C o ju s t i tu t io  n n e l w artykule wstępnym odzywa się w  tym 
samym tonie; P a t r i e zaś stara się się tę gorzką pigułkę osłodzić i praw i w spo­
sób bardzo pochlebny: , . • j, • A

uZaufanie nasze w mądrość i poczciwosc Anglii nie zawiodło nas. Uświad­
czenie lorda Palmerstona w izbie potwierdza wszystko, cośmy słyszeli o ser­
decznych rozmowach w Osborne. Anglia, co się na chwilę oddaliła była od 
nas w Konstantynopolu, osądza w sposób właściwy położenie rzeczy. I rzy- 
znaie ona, jak i my, źe art. 24 układu pokoju paryskiego nie został wykonany 
w  sposób praw y, i łączy sie z inncmi czterema mocarstwami, aby napravvic to 
niecne ubliżenie uczciwości!" Co się tyczy A ustryi i T u rc y i, nikt przecie nie 
będzie w ierzył, że się w sprawie tak prostej odosobnią od wspólnego poczucia 
Europy i swoje odrębne pomysły wbrew woli wszystkich będą chciały utrzy- 
mać. T rudność, jaka się na wschodzie pokazała, można przez przystąpienie 
Anglii uważać za usuniętą. Nie zagrażaliśmy niezawisłości państwa, me chcie­
liśmy rządów połączonych księstw narzucać nikomu. Jeżeli innego rodzaju 
rządy  odpowiedniejsze śą  ich interesom i życzeniom, niech je przyjmą. Nie 
wolno atoli znosić praw a, jakie układ pokoju paryskiego Księstwom nadaje. 
Odwiedziny cesarza w Osborne przyczyniły się me mało do przywrócenia po­
rozumienia się z lordem Palmerstonem. Tak wielka powaga słowa jego zatryum ­
fuje łatwo nad wszelkiem nieporozumień. Jeżeli się nie mylimy, przytoczono 
stanowczą w tych rozmowach uw agę, to jest tę , że konferencya jeszcze me 
jest rozwiązaną, i że ona wszelkie rozstrzyga kwcstye, mogące w ypłynąć 
z wielkich interesów, jakie ma rozstrzygnąć. Oświadczenie lorda Palmerstona 
jeszcze, dalej iśdź się zdaje. Zdaje się, że Anglia, wyprzedzając rozstrzygnie­
cie konferencyi, poprostu przyjm uje sąd opinii publicznej, ł o  byłoby lepiej. 
Czy to opinia pubiicza, czy też konferencya stanowić bębzie, rezultat będzie 
ten sam; pokój nie zostanie zakłóconym, alians z Anglią się utrzym a, układy 
będą szanowane, a cała Europa uspokojona. . . . »

— 1 w sprawie neapolitańskiej przyszło do porozumienia i sądzą, ze ksiąze 
Carini będzie miał dobre panu swemu udzielić wiadomości.

( Z  kor. Gv*.) W  Londynie niewątpią, źe Indye albo tejże jesieni będą 
uspokojone albo później, za przybyciem 40,000 ludzi z Anglii, w rócą pod jej 
władzę. W  obu razach Indye nie będą dalej własnością jak dotąd kompanii, 
ale posiadłością rządow ą, jak  Irlandya. . . . . . .

Przypom nijm y sobie jak drogą perłą w koronie angielskiej są Indye.
Posiadłości tameczne dzielą się na bezpośrednie i pośrednie. Pierwsze, to 

je s t gdzie urzędnicy kompanii rządzą w  jej imieniu, składają się z trzech kró­
lestw , niegdyś najbogatszych krain cesarstwa monogolskiego, dziś nazwane 
trzema prezydeneyami: Bombaj, Madras i Kalkutta (Bengal). Drugie, to jest 
gdzie posłowie kompanii rządzą w imieniu i za pośrednictwem książąt lennych, 
należą bezpośrednio, dopóki panująca w nich dynastya nie wymrze albo me da 
dowodów niechęci swojej ku Anglikom. Z liczby takich państw lennych przed 
kilku miesiącami był Hindukusz, a nieco pierwej państwo Udy przyłączone do
posiadłości indobrytańskich. , . .

W edle najświeższych obrachowań, ludność krain bezpośrednich i pośre­
dnich dochodzi 200 milionów. W  tej liczbie Kalkuta raa 92 m., Madras 17 m., 
Bombaj 8  m.; pozostałe 83 milionów należą do książąt lennych.

Dochody ludyj bardzo trudne do obliczenia i znajome rocznie Europie 
tylko z rachunków' ogłoszonych jeszcze w latach 1833, 34  i 34. W tedy przy­
c h o d y  z  poborów wynosiły 19,276,000 fszt. i wystarczały do pokrycia w y ­
datków rządowych, wszystkiego 18 milionów fszt hcząc w to 10 m.honow na 
roczne utrzymanie wojsk angloindyjskich. Od 183o do 1836 r ., dochody 
kompanii przewyższały o 10 m. jćj rozchody, po odtrąceniu 2 m. przeznaczo­
nych na kapitał ewikcyjny, to jest służący za rękojmią dla akcyonaryuszow

k °mPp„bjiczny  dług kompanii 1837, Kwietnia 1. wynosił 30 mil. fszt. a p ro­
centa 1,400,000. Dług ten dotąd niezmniejszył się.

Siła zbrojna nominalnie, to jest na papierze tylko, me zas w dziele po­
winna wynosić wszystkiego 290,000 ludzi; tj. 240,000 sipahów czyli krajo- 
w ców aa żołdzie kompanii, 30,000 wojska królowej i 20,000 europejczyków. 
Do tego dodać trzeba posiłkowe wojska państw lennych. Sind i Gwalior mogą 
przysłać 8400, Roja Holkar 3000 ludzi. r

W  dzisiejszem położeniu gdzie cały Bengal, tj. większa częsc prezyaen- 
cyi kalkutskiej i wszystkie ziemie północnozachodnie są w otwartym rokoszu, 
Anglia straciła przeszło 80 pułków bengalskich i nie ufa reszcie wojsk indo­
brytańskich, co jeszcze trw ają w posłuszeństwie, bardzo niepewnem, rozrzu­
cone po miastach prezydcncyi Madrasu i Bombaju. Delhi, oprócz powstańców 
świeżo z ludu branych, liczą 16,000 zbuntowanych sipahów, mają 200 dział 
i 100,000 karabinów. Nie mogą one na czystem polu sprostać regularnemu 
wojsku europejczyków, ale z poza m urów biją się mężnie i nawet jak  już  tego 
dali przykład, nie lękają się robić wycieczki do obozu oblegających. Od losu 
Delhi zależy los tegorocznej kampanii i można powiedzieć władza Anglii w In- 
dyach, gdyż w razie porażki Anglików, ościenne państwa lenników, liczące 
140 000 sipahów uzbrojonych i wyuczonych na wzór wojska indobrytańskie- 
go, zapewne także podniosą rokosz. Ztądto w Londynie z taką skwapliwością 
czekają wieści z pod murów Delhi.

Tureya.
—  U n i v e r s  podaje następujące noty wymienione w d. 18-Lipca wieczo­

rem pomiędzy Reszydem baszą i reprezentantami Anglii i Austryi. Pierwsza
z tych not brzmi: „ , ' .  , , . ...

.Ich eksc. poseł angielski i internuneyusz austryacki udawszy się do letniej 
erzydencyi (yali) w. w ezyra, napotkali.'tamże ministra spraw zagranicznych

Rąszyda baszę, który korzystając z tej sposobności, przedłożył im co na­
stępuję.:

>•% powodu bezskuteczności usiłowań w. Porty  aby zagodzić wszczęty 
spór o w ybory w  Moltanach, i z powodu, iż depesze telegraficzne nadezłe do 
posłów francuskiego i angielskiego, różniły się co do zdania rządów francu- 
cuskiego i angielskiego wzgiędnie 8dniowego odroczenia wyborów; odroczenia, 
które dziś się kończy, w. Porta proponuje nową 15dniową zwłokę, aby mieć 
czas do otrzymania pod tym względem telegraficznych wyjaśnień.

Odpowiedź na powyższą notę następującej jest osnowy:
«Poseł angielski i internuneyusz austryacki oddając sprawiedliwość w. 

Porcie pod względem usiłowań jej dążących do zagodzenia sporu wynikłego 
z wyborów multańskich, usiłowań, którym  ze swej strony w zupełności od­
powiedzieli, zwracają uwagę na niedogodności, jakieby wypaść mogły z po­
dobnej zwłoki i ubolewają, że odmówiono najlepszego sposobu porozumienia 
się pod tym względem.

Poseł angielski oświadcza z swej strony, źe sens depeszy zdaje mu się być 
dostatecznie jasnym  i źe bynajmniej nie upatruje w niej idei, aby nowe odro­
czenie wyborów było w widokach jego rządu. luteruuncyusz austryachi po­
dziela pod tym względem zdanie angielskiego swego kolegi. Postanowili przeto 
obydw a, źe Porta nie może zezwalać na nowe odroczenia bez pozbycia się sta­
nowiska, jakie jej naznaczyła, zasada traktatu paryskiego, wspólnego dzieła 
mocarstw i oświadczają, iż nie cofają się przed żadną odpowiedzialnością, ja- 
kaby spadła na Portę z powodu odmowy odroczenia."

Emirgian 18. Lipca 1857.
(podp.) L. S t r a t f o r d  de Re d c l i f f e .

Banron P r o k e s c h  v o n  Os t e n .

iiroiiika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. Sierpnia. — Smutna dochodzi nas wiadomość, źe ksiądz 

Tomasz Borowicz proboszcz w Brodnicy rozstał się z tym światem w nocy
0 godzinie 11. dnia 14. Sierpnia, opatrzony na drogę wieczności śś. sakramen­
tami. Był to wzorowy kapłan, mówca zawołany i wydawca Szkółki niedziel­
nej przez wiele lat w Lesznie wychodzącej. Nie tuszyli mu lekarze długiego 
życia po ostatniej chorobie, jakoż powróciwszy z w ód, u których tylko przez 
dwa tygodnie mógł zabawić dla apoplektycznych napadów, wrócił na probo­
stwo swoje do Brodnicy i tam żyw ot swój w sześć niedziel po powrocie doko­
nał. Pogrzeb jego dziś odbędzie się w Brodnicy.

— Do zakładu duchowno edukacyjnego Orszulanek mnóstwo zgłasza się 
rodziców oddających na pensyonat swoje córki. Zakład ten więc wkrótce zo­
stanie otworzony, a w kaplicy tego zakładu już odbyła się msza św. Za kilka 
tygodni spodziewane są tu damy serca Jezusowego, które obejmą dom swój
1 urządzą go na zakład naukowy. Pensyonat u nich otworzonym zostanie 
w d. 1. Stycznia.

Tow arzystw o św. Wincentego a Paulo w Poznaniu zakupiło dom i we­
zwało do objęcia go i założenia instytutn sierot męzkich Braci szkolnych, w  któ­
rych gronie znajduje się kilku braci tu  urodzonych.

— W edług §. 110. praw a karnego ulegają karze od 50 do 1000 tal. wszy­
scy ci, którzy opuszczają kraj pruski bez pozwolenia w ładz, aby uchylić się 
od służby w  wojsku. Na mocy tego paragrafu skazał tutejszy sąd powiatowy 
23. młodzieńców należących do stanu przemysłowego i handlowego, którzy 
przed dopełnieniem obowiązku wysłużenia lat w wojsku oddalili się do Ameryki. 
Trzech między nimi było chrześcian, 20 żydów.

Z k o ś c i a ń s k i e g o ,  14. Sierpnia. — W  Gryźynie żyje człowiek mający 
przeszło lat 100, a od lat 50 grzebie umarłych. Zm arły przed 8- dniami były 
asessor magistratu Muszkiewicz był jednym  z najstarszych obywateli i liczył
łat 90.

Z p o d  J u t r o s i n a ,  12. Sierpnia. — Ludziom nigdy nie jest dosyć, s ły ­
szeć przestrogi, muszą sami przejść przez przypadki, by się ostrożności nau­
czyć. Ile to już  dzieci napaliły domów i wsi, ile to ju ż  nieszczęść ztąd powstało, 
źe rodzice przed dziećmi nie chowią zapałek; lecz to svszystko na przestrogi nie 
wystarcza: zdaje się, że ledwie tak daleko przykład działa, jak  daleko dojrzyra 
sterczące z pośród pogorzałych zgliszczy kominy. Ile to ju ż  po pismach było 
ogłaszanych przestróg i smutnych o pożarach doniesień; przecież wszystko się 
zapomina. T u  w tych stronach przed dwoma laty dzieci bawiąc się zapałkami, 
zapaliły wieś Jeziora, przez co dziewięciu gospodarzy wszystko mienie straciło; 
przedwczoraj dnia 10. m. b. w tych samych stronach, tylko o pół mili odlegle 
znowu dzieci i znowu zapałkami zapaliły wieś Dubinko. Lecz jak okropne nie­
szczęście tow arzyszyło nowemu pożarowi; aż troje dzieci życiem przypłaciło! 
Doniesienie to kreślę, nie aby nowiny publiczności podawać; ale aby podać spo­
sobność, ażeby wszystkim dzieciom wszędzie opowiedzieli starsi o okropnej 
śmierci trzech dzieci w Dubinku, co się ogniem bawić chciały.

Siedziało sobie pięcioro dzieci pod szopą gospodarza Jędrzejaka, małych, 
bo piątego roku życia żadne nie skończyło jeszcze, i bawiły się w chłodzie. Do 
nich przyłącza się mała M arynka, trzymając pudełko z zapałkami w ręku, czy 
je  z domu wzięła, czy od płatnierza, co właśnie przez wieś przejeżdżał, za sta­
rzyznę kupiła, trudno dowiedzieć się. Z zapałkami temi siada pomiędzy dziećmi, 
pociera o pudełko, czy się zapalą ciekawa, a zapalone kładzie między słomę. 
Tak powtórzyła ledwie dwa razy, a płomień duszny jo ż  szopkę napełnia. Dwoje 
dzieci przytomniejszych uciekło na drogę, a drugie w szopie się rozbiegły. Na 
widok ognia przybiega jedna matka, a porwawszy szczęśliwie swą jedynaczkę, 
której dopiero w łosy troche się opaliły, czy z obojętności okrutnej czy z prze- 
lęknienia zostawia resztę dzieci, i do domu uchodzi. Druga matka zwołuje swe 
dzieci, a widząc, źe nie ma Anielki, spieszy do ognia; gdzie słysząc jęk palącej 
się dzieciny, rzuca się pomiędzy płomienie, stawia bose nogi na palących się 
głowniach, gołemi rękami ogień rozgarnia, wydobywa ukochane dziecię, któ­
rego już  nie sama sukienka ale i nogi i plecy się palą, zalewa ogień rzęsistemi 
łzam i, rękoma przydusza, a poparzywszy się sama okropnie, czuje się jednak 
szczęśliwą, źe choć cząsteczkę mąk oszczędziła biednej dziecinie. Jeszcze dwoje 
dzieci leżało w ogniu, lecz nikt o nich nie wiedział. Dopiero gdy hakami poroz- 
ciągano belki, spostrzeżono je  spalone. Były to dwa węgle w dziecęcej postaci: 
w jednych miejscach ciało wypalone aż do kości, a w drugich tylko upiekłe, 
Kaźmierek był bez czaszki, bo opękla w koło, i spadla z głow y; a Marynka 
już  wspomniaua miała na pół popękane kości u nóg; może je  połamały spadające



płaczą nad ofiarami nicszczęscia pożar w zm aga s ^ ^  taka
dni dosc mocno wiejąc, unosi iskry i palące się s  ̂ p p-ndzinie
skra lataiaea naoełnia trwogą wszystkich mieszkańców. Było to o 211 godzinie s t r a  latająca oapeima u wugą J  , domu, a chłopi leszcze na
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drugi dom całkiem rozwalić, na inne budynki postawiono po kilka ludzi na da­
chy z mokremi płachtami, i tym sposobem uratowano resztę wsi. Zgorzało trzech 
gospodarzy, dwaj z domami, a trzeciemu owa szopa z narzędziami gospodar- 
czemi wozami i obory. Gdy ogień ustawać począł, wszystko biegło oglądać 
spalone dzieci. Najokropniej było patrzeć na owo dziecko na poi żywe a na 
pół spalone, Nogi miało prawie zupełnie upieczone, dolny brzuszek mocno spa­
rzony, tak źe skora schodziła, w jednem miejscu rana wypalona, az zebro było 
kościste widać, i łopatka jedna napalona. Górna częsc mniej uszkodzona, ale 
zawsze mocno poparzone całe ciałko, tylko oczy były zdrowe. Oh. te oczy ni­
gdy ich nie zapomnę, jak one miłosiernie na nas spoglądały. Gdy to piszę, je ­
szcze trętwieję na wspomnienie. Ratować — ale czem ratwac —  posłano 
prędko po lekarza, oblewano siadłem mlekiem, okładano utartemi ziemniakami, 
lekarz nasmarował całe ciało olejem Iniauym dał nawewnątrz lekarstwa, a e o 
wszystko nie uśmierzało okropnych onych dziecka boleści, owego oguia w cie e. 
Biedne dziecko ciągle piło, i ciągle pić wołało. Nie mogło lezec na za n ą s  ionę, 
bo wszędzie je  urażało. Najwięcej ją  piastowała matka na swoich poparzonych 
rękach! Potem usłano poduszki w wannie, i tak je  okładano chustami w mleku 
zmaczanerai. To leczenie, jak dziś od innego lekarza słyszę było właśnie szko­
dliwe, bo wedle jego zdania ciało oparzone należy przez dłuzszy czas strzedz 
przed wszeikiemi ziębiącemi okładami, owszem watą obwinąć, aby powietrze me 
dochodziło. Nasze dziecko w wannie doleżeć nie mogło od boleści, gdys je uno­
sił i poprawiał, krzyczało jęcząco od jeszcze większych boleści: kiedy juz  me 
mogło doleżeć, zrywało się na nogi; ale na nóżkach znow ustać me mogło bo 
te były popalone.' Co biedna matka się nacierpiała, ona, co ciągle patrzała 
na te męczarnią, co to, jak mogła, podtrzymywała Anielkę, a y się ciężej me 
uraziła, albo nie wywróciła, co to chciała ręką ją  objąć, a me wiedzia a, gdzie 
ręką u c h w y c i ,  bo cale ciało to jedna rana! Tak się męczyło to dziecko przez 
17 godzin, zaczem śmierć położyła kres jego cierpieniom. Teraz dopiero matka 
zaczęła bardziej czuć ból własnych oparzelizn; jej ręce i nogi me prędko się
w y g o ją .   Przypadek z ogniem poniedziałkowym, bardzo tu dzieci przeraził.
Aby ztąd żywsza była przestroga, pasterz miejscowy kazał przybyć wszystkim 
dzieciom na pogrzeb, gdzie im na cmentarzu stosowne dał

ogniem nigdy nie bawiły, i zapałek do rąk nie brały. O jaki był płacz biednych 
rodziców i przytomnych nad grobem. "Gdybyście to były pomarły, ale żeście 
nam się żywo w tak okropnych płomieniach upiekły, dzieci nieszczęśliwe, o jak 
to bolesno!

Tak opowiedziawszy smutne nieszczęście nasze, proszę teraz najusilniej, 
wszędzie ten przypadek dzieciom opowiadać, czy w domu, czy w szkole lub 
nawet w kościele. Co gdy im będzie żywo przedstawione,ufam, iż osięgnieray 
tę korzyść, że dzieci nas palić nie będą, aui same ginąć przez ogień, a rodzice 
zapałki będą lepiej chowali.

Żniwa u nas prawie ukończone; oziminy obiecują dobry plon, ale jarzyny 
bardzo chybiły, mianowicie groch, i bodaj potrafim niedobór jarzynny żytem 
i pszenicą powetować. Potrawy na łąkach wypalone, tatarki jak ugotowane, 
ziemniaków pod krzem mało; dziś mieliśmy rzęsisty deszcz, jak go bardzo da­
wno nie było, lecz spóźniony już  pewnie mało pomoże.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 17. Sierpnia 1857.

ZjtO (wecpel po 25 szefłi) mierny ma odbyt po cenie wyższej, a szczegól­
niej na późniejsze dostawy, na Wrzesień Październik 40£ , na Październik Li­
stopad 41 W - f - f - b  na L'st0Pad Grudzień 41 T\  wszystko pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) niewielki odbyt, ceny lepsze, na 
miejscu bez beczki 2 6 ^ - 2 7  z beczką na bieżący miesiąc 2 6 | —|  pł., na W rze­
sień 26 pien., na Wrzesień Październik 25^—^  pLp “ a Październik 2 4 3 pk, 
na Październik Listopad 25 pł., na Listopad Grudzień 23e pł., na Październik 
Listopad Grudzień 2 3 f  pł- ________  ______ ___ _____ _

Przybyli do Poznaoia 17. Sierpnia.
B A Z  A U :  Moszczeński z Kożuszkowa, Rożnowski z Sarbinowa, ftloszczeńska z W ia-

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Ttirk z N. Marchii, Machali z Chełmna, Bychowski  
z Szczecina, Gerstmann z‘Berliiia, Bauer z Frankfurtu u. M., Wiener z fllagdeburga. 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Abel i Heyser z Berlina, Caspart z Pforzheimu, 
Halle z Lichtenfels, Kuhn z Szczecina, Muths z Magdeburga, Bodewita z Berlina,- 
Lucke z Monasteru, Zelasco z Obornik, P a w ł o w s k i  z Królewca, Sohr i  Nissy, Loth- 
eissen z Szubina, Moramski z Podlaina, Bojanowski z Małpina, Pawłowski z Polski,

H O T E L  "dU N O R D  : Fritscb i Cubnow z Wrocławia, Papcndick z Paryża, Brauner 
z ,  Charlottenburga, br. Mielżyński i Benda z Chobienic, Oktoberski z Petersburga, 
Brzeski z Krotoszyna, Zabłocki z Czerlina, Szczamecki z Brodow, hr. Bninska 
i Maszewski z Karny, Kuttner z Rogoźna, Brockere z Łabiszynka. .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Dutkiewicz z Katarzyaowa, Gruszczyński z iu io s to w a .
Dzierżanowski z Glinna. Brzeski z Jab łkow a. ,

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Łakomicki z Boczkowa, Radewitz z Berlina, Korzyński z W y ­
soki, S tahr  z Zielonki, I leppner  z Jarocina, Stroczyński z Lutowie .

H O T E L  P A R Y Z K I :  Kotarski z Kamieńca, Wilkonski z Graboszewa, Ciesielski z S o ­
snówka, prób. Bandurski z Mącznik, Switalski z Wielichowa, Litwiński z W .smewa,

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  •• Kurowski z Borowic, Schwarz z Czempinia, Dullin z Skoków.  
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Jankiewicz z Gliwic, Hintze z Radzimia.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Ullrich z Auras.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  V I ' N E M :  Gross z Bojanowa, ulica N owa 2.

OBWIESZCZENIE.
Z przyczyny, iż w wielu częściach miasta daje 

się czuć brak wody, przez co w przypadku ognia 
niebezpieczeństwo się powiększa, wzywają się po- 
siedziciele domów i mieszkancy Poznania niniejszein, 
mieć pieczą, aby wodą napełnione naczynia po po­
dwórzach, po górach lub na innych przydatnych 
miejscach poustawiane mieli, gdyż przez to ogień 
w  powstaniu przytłumić się ułatwia. Zarazem 
zwraca się uwagę na §. 102. Regulaminu dla gasze­
nia ognia miasta Poznania z dnia 3- Marca 1840. r . , 
podług którego w przypadku wybuchu ognia, sąsie­
dni mieszkańcy obowiązani są największe naczynia, 
które posiadają, wodą napełnione przed dom w y­
stawić i napełnione utrzymać.

PozDań, dnia 15. Sierpnia 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  P o l i c y i .

Biirensprung.

W Y W O Ł A N IE  PUBLICZNE.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

Wydział dla spraw cywilnych w Poznaniu.
Poznań, dnia 28. Maja 1857.

Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy nastę­
pujących osób:

1) zmarłego w P r u s i m i e  dnia 25. Lutego 1841. 
Xifdza A n d r z e j a  J  e r z y ń s k i e g o ,  pozostałość 
wynosi około 200 Tal.

2) zmarłego dnia 2. Września 1852. w B u k u  
M i c h a ł a  S u l k o w s k i e g o ,  pozostałość 14 Tal.
12 Sgr. 3 Een.

3) zmarłego dnia 8. Czerwca 1836. w S z m i g l u  
syna szewskiego I g n a c e g o  K l i s z c z y n s k i e g o ,  
pozostałość około 21 l a l .

4) zmarłej dnia 18. Lutego 1854. w W e i n e  nie­
zamężnej P e t r o n e l l i  B e d n a r s k i e j ,  pozostałość
25 Tal. 29 Sgr. 3 Fen.

5) zmarłej dnia 13. Września 1854. w L u s c h -  
w i t z  niezamężnej K a r o l i n y  B r i i n o e k ,  pozosta­
łość około 2 Tal. 4 Sgr. 1 ben.

6) zmarłej dnia 10 Czerwca 1855. w Nie d e r - 
Z e d l i t z  ubogiej miejscowej A n n y  K a t a r z y n y  
z domu S c h l a f f k e  owdowiałej D o b r o c z e  ws k t e j ,  
pozostałość około 6 Tal.

7) Zmarłego dnia 21. Września 1852. wyrobnika 
G o t t f r y  da  H o f f m a n n  z W e i g m a n s d o r f ,  
pozostałość 4  Tal. 18 Sgr.

8) Zmarłego dnia 4. Października 1835. w W a r ­
s z a w i e  K a r o l a  B o g u m i ł a  L i b e l t ,  pozostałość
około 40 Tal.

9) Zmarłego dnia 4. Kwietnia 1855. w holendrach 
Z i e g e l s c h e u n e  J a n a  E r n e s t a  L i e d k e ,  pozo­
stałość 7 Tal. 2 Sgr. U  Fen. ' jQKO

10) Zmarłego w O s t r o w i c  dola 29. Lipca loD2. 
P a w ł a  K a r a i b s k i e g o  żebraka, pozostałość 21

Tai l )  Zmarłej w dniu 30. Grudnia 1851. w W i e l ­
k i c h  G o r z y c a c h  M a g d a l e n y  M i c h a l c z a k o -  
w e j ,  p o zo sta ło ść  100 Tal. 14 Sgr. 5 B®11-

12) Zmarłego dnia 20 Listopada 18-15. w 1 o- 
z n a n i u  Porucznika pierwszego stopnia K a r o l a  
F r a n k e n s t e i n ,  pozostałość około 23 Tai.

13) Zmarłej dnia 18. Sierpnia 1852. w P o z n a -  
u i u żony pomocnika kancellaryi L a m m i c h  B e r t y  
z W ę s i e r s k i c b ,  pozostałość 14 Tal. 15 Sgr.
3 Fen.

14) Zmarłej w P o z n a n i u  dnia 16. Listopada 
1844 żony czeladnika ciesielskiego W i l l m e r a  
C h a r l o t t y  z domu K o l l b e r g ,  pozostałość 52 Tal. 
24 Sgr. _ .

15) Zmarłego dnia 11. Lipca 1817. w N o w i -  
s z c z u  w Polsce I g n a c e g o  M o s t o w s k i e g o  mas- 
sa pozostałości 252 Tal. 11 Sgr. 4  Fen.

16) zmarłego dnia 8 . /2 0 -  Kwietnia 1837. w B u ­
k o w i n i e  dolnym w P o l s c e  J a n a  M o s t o w s k i e ­
g o ,  dziedzica dóbr i byłego Prezesa Wojewódz­
kiego, massa pozostałości 68 Tal. 5 Fen. w gotowi- 
źuie i 180 Tal. w listach zastawnych.

17) Zmarłej dnia 8 - /2 0 .  Listopada 1846. K a t a ­
r z y n y  z M o s t o w s k i c h  zamężnej W i e i o w i e j -  
sk i e j  najprzód zaślubionej J a r o c h o  w s k i e m u  
a następnie zaślubionej Ki e r  s ki em u z G r o d z  i- 
s z c z k a  w P o l s c e ,  pozostałość 91 Tal. 5 Sgr. i 
160 Tal.

18) Zmarłego dnia 4. Października 1848. W P o ­
z n a n i u  szachraistrza J ó z e f a  K u t z n e r a ,  pozosta­
łość 26 Tal.' 11 Sgr. 3 Fen.

19) Z o f i i  S u c r o  także S t o l z e n b u r g  i W i l ­

h e l m i n a  A c k e r m a n n  zwana, która podług po­
dania W a w r z y n o w i  S c h l o s s e r  mekierowi 
zaślubiona była i dnia 21go Października 1854go 
za zmarłą uznaną została, pozostałość 41 Tal 22 
Sgr. 8 Fen.

20) zmarłego w r. 1811 w X i ą ź u  B o g u m i ł a  
F e c h n  er  a piwowara i jego descendencyi szewca 
B o g u m i ł a  F e c h n e r a ,  K a r o l a  F e c h n e r a  pi­
wowara, J e r z e g o  F e c h n e r a  piwowara, L u ­
d w i k a  F e c h n e r a  piwowara i B e n j a m i n a  F e c h ­
n e r a ,  niemniej wdowy A n n y  R o z y n y  F e c h n e r  
z domu G i e r s c h ,  ostatnia na ostatku w J a g e -  
mi i h l e  pod W i t a s z y c a m i  zamieszkała — pozo­
stałość ogółem 26 Tal. 27 Sgr. 8  te n .

21) zmarłej w K o b n i t z  powiatu B a b i m  os  t -  
k i e g o  dnia 1.Lutego 1854. wdowy E l ż b i e t y  Ł u ­
k a s z e w s k i e j  pozostałość 8  tal. 4 śgr.

22) G a b r y e l a  S c  h i f f  handlerza z K a r g o w y  
który wyrokiem z dnia 29- Kwietnia 1854 za zmar­
łego uznany został —  pozostałość 6 tal. 3 śrg, 
11 fen.

23) A n t o n i n y  z S z c z e r b i ń s k i c h  S c h r o e -  
t e r  dnia26. Maja 1852. w W s c h o w i e  zmarłej, po­
zostałość 3 tal. 11 śgr. 2  fen.
wzywają się niniejszem, aby się najpóźniej w 
terminie na dzień 8. C z e r w c a  1858. p r  z e d p o -  
ł u d n i e m  o g o d z i n i e  8. przed Ur. Ribbentrop 
Radzcąwizbie instrukcyjnej wyznaczonym osobiście 
lub piśmiennie zgłosili, inaczej prekludowani zostaną 
a pozostałość sukcessorora, którzy się zgłoszą lub 
w  braku takich, Fiskusowi przyznaną i do wolnego 
zarządu wydaną będzie.

Przez pożar zniweczone budynki na probostwie 
w B i a ł c z u ,  powiatu K o ś c i a ń s k i e g o ,  mają zo­
stać odbudowane. Budowla ta ma być dana w  entre- 
pryzę najmniej żądającemu, na plebanii w B i a ł c z u  
27. Sierpnia r. b. o godzinie 4ej z południa. Kancya 
licytacyjna svynosi 200 Tal. i musi być przed roz­
poczęciem terminu licytacyjnego złożoną. Przedsię­
biorcy zapraszają się na tenże z nadmienieniem, iż 
rysunki, kosztorysy i warunki budowli w  terminie 
przedłożone zostaną. Kollegium kościelne.
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11© nauki rysunków

dla r z e m i e ś l n i k ó w  i u c z n i ó w ,  co ni< 
dzielę od godziny 10. do 12. poszukuje się j e ­
szcze kilku współuczestników.

Bliższa wiadomość przy  ulicy Wrocławskiej 
Nr. 6. u malarza Czarsiił&OW  •  B

Młodzieniec, zdolny przysposobić młodzież aż do 
III. klassy gy m nazya lne j, gotów  w  ty m  miesiącu 
rozpocząć. Bliższą wiadomość udzieli P. K a m i e ń ­
sk i  w  Bazarze.

sag

HS HMWBBLm " Urelicliy na snieciiy; 
jUj g e to w e  sn iec liy  et© sfjozay ^

Towary z bielutka
do N r. 42. włącznie nadeszły.

A n to n i Schm id t.
mmmmi Jgsg

Oberża w  cegłę w y b u d o w a n a , z wielkim ogrodem 
i stanią zajezdną tuź  p rzy  drodze żwirowej poło­
żona w  mieście powiatowem Ś r o d z i e ,  oznaczy do 
sprzedaży  natychmiastowej Agent
w  Ś ro d zie .

w® w  -    j
we wszelkich u żyw anych  gatunkach i sze- ™  

EH rokościach, poleca tanio
A n to n i Schm idt*

Chiński środek do farbowania włosow,
za flaszeczkę 25 S g r . ,  farbuje natychmiast p raw dzi­
wie blond, ciemno i czarno; w  razie niedoznania 
sku tku  zapła ta  zw róconą zostanie. lt

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  mają A* MjO —
w en th a t i S y n .  .. .

W ynalazcy  Rothe & Comp. w  B e r l i n i e .

W  pew nym domu na wsi zginęła cukierniczka 
sreb rna ,  grubo pozłacana, emaliowana, oznaczona 
głoskami: E. Z. —  Ostrzega się od nabycia tejże; 
a każdemu ktoby j ą  przypadkow o naby ł,  przyrzeka 
się zw ro t nietylko zapłaconych pieniędzy, ale nawet 
oszacowana jej wartość. Zależy tu  bowiem h tylko 
na ulubionym przedmiocie. —  Uwiadomienie lub 
zw ro t raczy p rzy jąć  Redakcya Gazety.

Iłowiec pod Czempiniem dnia 10. Siepnia 1857.
Ks. » # .  JPow alow ski.

O B W IE S Z C Z E N IE .
M ły n  d® n ic ie n ia  g ip su  będący je­

szcze w  uży w an iu ,  w  najlepszym stanie, z żela­
znymi stępami, gankiem z kamieni granitowych, 
w indugą z kamienia i cylindrem, jest z powodu 
zmiany tanio do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udzieli spedytor M i. S c h i f f *  P o z n a n ia

Pomieszkanie 5 pokoi i sala z stajnią i remizą, lub 
bez stajni i remizy je s t  od 1. Października r. b. na 
wielkich Barbarach Nr. 13- do w ynajęc ia ;  bl.zsze 
warunki udzielą się w  miejscu.

Towarzystwo Narodowe Pruskie ubespieczen w Szczecinie
posiadające 3,000,000 Talarów kapitału zakładowego 

i przeszło 559,000 Talarów fundusz;, rezerwowego,
ubespiecza od pożaru  po stałych i nader  umiarkowanych premiach bez w s z e lk ie jd o p ła ty : S p r z ę t y  
\ inne ru ch o m o śc i d o m o w e , s k ła d y  to w a ró w  w sze lk ieg o  ro d za ju ,

Ajenci główni
Karol Edward Scheei Rudolf Rabsillier

Mir am  o b sze rn y  z wystawnym oknem 
gustu nowszego w raz  z mieszkaniem i remizy są każ­
dego czasu lub od 1. Października r. b. pod M r.  
1 4  |w roc ław skie j u lic y  to  wynajęcia.

a n a n a s y
w pięknym gatunku co tylko odebrał i poleca

1 A n to n i Mł/U zner.
Piękne świeże A n a n a s y  poleca cukiernia

Albina d n ism fn sk iego.

\v L e s z n i e .
Ajenci

w  o b w o d z i e  L e s z c z y ń s k i m :
Otto Heyn w Kościanie.
C. F .  Penthner w K rzywin iu .

W  o b w o d z i
Michał Asch ) v p oznanju _
E d w ard  Jeenicke)
Karol Keerger w  Zbąszyniu.
A. Selle w  Międzychodzie.
A. Schnell w Bninie.
Julius Bellach w Buku.
C. Rasche w  Grodzisku.
M. Goldring w Jarocinie.
Herrm ann Landau w  Kempnie.
Jakób Czapski w  Koźminie.
Karol Tiesler w  Krotoszynie.
W ilhelm Griebsch w  Lw ów ku .
R ober t  Pey se r  w  Nowem mieście.

P o z n a n i u .

specjalni
Karol R o the r t  w  Puniecu.
W .  A. Busse w ,Raw iczu .
C. Baumann w Święciochowie.

e P o z n a ń s k i m :
M. Głowiński w Obornikach. 
Albert Garfey w  Ostrowie. 
Izydor Salomon w  Połajewie.
C. W . L. K ayser  w  Rogoźnie. 
Juliusz P ey se r  w  Szamotułach. 
Dr. Eckert w  Zaniemyślu.
G. A. M arw eg w, Ostrzeszowie. 
0 . E. Nitsche w  Śmiglu.
A. Breunig w Skokach.
Józef  Herrmann w  Skwierzynie. 
R. A. Langiewicz w  W itkowie. 
E rnes t  Anders  w Wolsztynie.
H. Selle aptekarz w W ronkach.

fflowe, tłu ste  śledzie  d e lika ­
tnego  sm a k u  p o leca

Izydor Basen.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 15. Sierpnia 1857.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .
dito z roku 1850. . . •
dito Z roku 1852. . . ■
dito z roku 1853. . . .
dito z r °k u  1854. . . .

O b t i g i  długu skarbowego . . . . . . .
dito premiów handlu  morskiego . . 
dito Marchii E lektora lnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n a ............................ •
dito dito _. ; • • •. ■ • •

L is ty  zastawne Marchii  E lekt,  i Nowej
— . . .  ta ... T 4 7 -  a U  m l  n  i o  h

T U R Y N G IA .

Prus  W schodn ich .  .
P o m o rs k i e ......................
W .  X. Poznańskiego . 
W .  X. P ozb. (now e)  .
S z l ą s k i e .........................

uuu  P ru s  zachodnich. . . .  .
B ile ty  ren tow e P o z n a ń s k i e ..................
L eu isdo ry  . . . • • • • • • •  ■ ■ • V
Akeye kolei zelazn .Starogr.  Poznansk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

S to ­
p a

p t i . zną.

Kapitał zakładowy: Trzy miliony Talarów.
1) sMr
■2, oszczędności i ren ,  «

p rzypadek źycia*lub śm ierci; zabezpieczenia passaźyerów  i opatrywanie w fundusze zieci i s arco

W " S Z tu ^m  ro zd z ie la  „ T u ry n g ia "  co ro czn ie  p o m ię d z y  w s z y -  ___
stk ich  u n ie j za b ezp iecza ją c ych , p re m ie , i b ie rze  n a len  ■ Pajsenicypięknej, szefe iPo 16gam . 2
S w e  całkowitego swego czystego rocznego dochodu,--- -
Ł  to nowe urządzenie różniące się od z a s a d  innych tow arzystw . Dokładne prospekta , formularze o 
wniosków, jak o  też wszelką żądaną wiadomość udzielimy chętnie.

34

31

It
?
31
o*
4

34

100
1004
1004

1004

824

85-1

944

831

814

814

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 71. Sierpnia 
1857 r.

o d  |  -io 
1. I śtrr. 1 t».|tnl. ‘ n̂ l'.C

Świeże masło stołowe id o  gotowania poleca tanio
I z y d o r  BSusch.

Na pr .  kurant
p a p ie -  | g o to w i-

85
854
99J

874

92
110
9§4

P oznań ,  w  Sierpniu 1857.

w  P o z n a n i u :  pan H. T oep li tz ,  Szewska ulica 13. 
» Z b ą s z y n i u :  p. Aug. Drescher, mularz majster. 
»> M i ę d z y c h o d z i e :  p .W .G o ed iu g ,  cieśla majster. 
» W s c h o w i e :  pan W .  F rauk e ,  fabr. rękawiczek. 
« G r o d z i s k u :  pan C. Haehnisch, cieśla majster.
» K o ź m i n i e :  pan J. D. Meer, w eterynarz  powiat. 
» L e s z n i e :  pan Helwich SC Drogand, kupcy.
» M i ę d z y r z e c z u :  p. W .  Clemens, mularz majst. 
» M i ł o s ł a w i u :  pan A. Paluszkiewicz, refer, zasł. 
» N o w e m  m i e ś c i e  n. W . :  p. Val. L issner,  kupiec.

G łó w n a  A g en tu ra
M. laBtorowie^a Następcy,

kantor: wielkie G arbary  Nr. 17.

A g e n c i
w  L w ó w k u :  pan J .  A. f a p p e r t ,  aptekarz.
» O b o r n i k a c h :  pan E. Laue, cieśla majster.
» P l e s z e w i e :  pan F r .  Dobecki, kupiec.
» R a w i c z u :  pan Ed. K rueger,  kupiec.
» Ś r o d z i e :  pan Neyraann, kassyer nnejski.
» S k w i e r z y n i e :  pan A. Maskę, cieśla majster.
» W r o n k a c h :  p. Ed. Lijewski,  kassyer miejski. 
» W o l s z t y n i e :  pan Bochmig, mularz majster.
.  S i e r a k o w i e :  pan Chr. Ober, oberżysta.

Pszenicy średniej
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ...............
Ż yta  przedniego , szefel . . . .
Ż yta lż e js z e g o ....................   ■ ■ •
Jęezm ienia 'dużego, szetel . . . 
Jęczm ienia m ałego . . . . . . .
O w sa , szefel . . . . . • • • • •
G rochu do g o tow an ia , szelel .
Rzep z im o w y .................................
R zepik latow y  ...............
T a ta rk i szefel . • • • ...............
Z iem niaków , s z e fe l .....................
M asła , g a r n i e c ......................... •
S ia n a , cen tnar . . . • • • • • ■
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . -
S p iry tu su  (beczka 1 2 0 k w .)8 0 4 lra l.

dnia 17. S ie rp n ia .

20 i—

26 15

Stan T erm o m etru  i  B a ro m e tru , o r a z  k ie ru n e k  irtatru  
w  P o z n a n i u .  _

Szanownej Publiczności mara zaszczyt donieść, iż z a ł o ż y k r a  w  Poznaniu w  A  w y

MAGAZYN ANGIELSKICH I NIEMIECKICH FORTEPIANÓW,
jako też Pianino (Pianos droits) podług najnowszej francuzkićj ko ns t ru k cy . , fabryk. J u l . u s z a  t a -

C / .  M P e i S C h ,  Mtca Wilhelmowska 17.

D zień .

19.Sierpnia 
1 1 . »
12 . »
13. -
14. »
15. »
16.

S tan  term om etru
najniższy  | najw yź

+  1 2 ,5  
+  12 , 0°  
+  1 2 ,3 °  
+  11 ,8 ° 
+ 1 1 , 2 *  
+  1 1 , 5 “ 
+ 11 ,0 “

+  2 3 ,5  
+  2 4 , 0 “ 
+  2 3 ,5 °  
+  2 2 , 4 “ 
+  21,0 “ 
+ 21.0 “ 
+  20, 8 '

Stan
barom etru.

27”  10, 4 '"  
2 7 ” 11, 0 '” 
27” 11, 2 '” 
2 7 ” 10, 5 '” 
27”  9, 9 '” 
27”  9. 0 " ' 
2 7 ” 7, 2 '”

W ia t r .

Wschodni 
W schodni 
Półn. zacb. 
P ó ła . wsch. 
Półn. wsch. 
Półn . wsch. 
Półn, wsch.


